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Jeszcze nie przebrzmiały karnawałowe dźwięki, a tu 
mamy ja t 1 połowę postu, sitem  nie na ta r ty  myśleć 
trzeba c sbliłająeych się do nas wielkim krokiem 
Świętach Wielkanocnych, które jak j a t  w poprzedniej 
krocice zaznaczyliśmy, zapowiadają się niezbyt wesoło. 
Oczywiście nie dla wszystkich, są bowiem wybrani, 
a  jest ich nawet bardzo wiein, którym znpełnie
wszystko jedno, esy kilogram szynki kosztować bę­
dzie pięćset marek, czy pięć tysięcy, oni ją bowiem 
tylko zjedsą, i  kto inny mnsi aa nią zapłacić. Czy 
knpiee, czy przemysłowiec lnb rękodzielnik, katdy 
z nich ceny swych wyrobów lnb towarów normuje
wedle tego, ile sam płaci za to wszystko, csego pe- 
trzebnje, zbytnio go zatem głowa nie boli, skąd wsiąść 
pieniędzy na pokrycie wzrastających z dnia na dzień 
w ydztkiw .

W  daleko gorssem natomiast półcieniu jest aa-
przykład urzędnik lub kałdy iany osobnik iyjąey a pe­
wnych ustalonych dochodów, które w ładen sposób 
nie chcą tak podskakiwać, jak ceny wszystkiego tego, 
bez czego obejść się trudno.

To tek ci proletaryusze mają coraz smutniejsze
miny, gdy natomlsst tamci bardzo róiowo zapatrują 
g ę  na tycie 1 bawią się calem sercem, ehoć teras 
wielki post, a nie karnawał.

Wojna zmieniła do grnntn nasze stosunki. Da­
wniej w czasie wielkopostnym stanowiły rozrywkę dla 
publiczności mającej dość csasn i pieniędzy, co nsj- 
wyiej koncerty, dziś, choć wielki post dobiegł do po­
łowy, odbywają się w dalszym ciągu zabawy i  ta ń ­
cami, śledi idzie o lepsze z pączkami, a łatwiej wy­
obrazić sobie „tsńcującego śledzia" bo to przeciek istota 
tyjąca, n lt „tańcujące pączki". Dzień św. Józefa, s ta ­
nowiący w kaidym poicie wyjątek, przeznaczony na 
wspomnienie karnawału, przypadł tego rokn na nie- 
ialelę, w  sobotę ju t  zaczęto się bawić, bawiono się 
przes całą niedzielę, a szewcy ido zapomnieli I o po­
niedziałku.

Z okaayi, te  mamy ju t wiosnę aa pasem i ie  lody 
na naaayeh rzekach ju t m szyły, urządziła „W isła" 
w  sobotę, w przeddzień św. Józefa, zabawę tatuującą, 
nazwaną „wiosenną", kto zatem spodziewał się jesscse 
mrozów i śniegów, mote być jn t zupełnie spokojny 
i f itro , jiś li je posiada, sprzedać, a za uzyskane w ten 
sposób pieniądze zacząć się przygotowywać do urzą­
dzenia święconego. Zapowiedzianych jest tak ie  kilka 
rautów, które obecnie zaczynają coraz bardziej wcho­
dzić w modę, przynosząc Instytueyom dobroczynnym 
bardzo piękne dochody, paskarze bowiem i lichwia­
rze zaszczycają je bardzo chętnie swą obecnością, 
aby bodaj w ten sposób ssznaesyć swą obywatelską 
działalność i okazać, łe  serca ich są czułe na niedolę 
Wiśaiego. Bo 1 c i i  to za wydatek dla szewca lnb 
krawca, jc ili zapłaci wstępn choćby nawet i kilka 
tysięcy marek, gdy następny dzień przyniesie mn ich 
kilkadziesiąt tysięcy, bo prseciei nie upom ni przy 
kalkulowania cen doliczyć nieco na konto tej ofiary, 
jaką sloty! na ołtarzu dobroczynności publicznej. Klient, 
potrzebujący jego usług, tak  esy owak zapłaci, bez 
trzewików I ubrania motna się bowiem obecnie poka­
zywać jedynie na szli balowej, ale nie na ulicy, Po* 
nlewai zaś trndno dokładnie obliczyć, ile się właściwie 
wydało «x re takiego baln lub rantu, przyjmuje się 
zwykle pewną okrąglejszą sumkę i ma się z tego taką 
korzyść, te  klienci wrócą to s  nawiązką, a przytem 
ma się prawo do iądania uznania ze strony społeczeń­
stw*, te  się je s t obywatelem, spieszącym chętnie na 
weawsnie, aby nieść pomoc potrzebującym. Dla ociu 
ludzkich, robi alę wiele, jeśli jednak idzie o czyny 
miłosierdzia, spełnione w ukrycia, tak aby świat o nich 
nie wiedział, długo trseba pukać do serca I kieszeni 
takiego pana, który znajdzie zawsze jakąś wymówkę, 
a jeśli łaskawie eoś „kapnie", to  zazwyczaj tylko, 
aby się posbyć, jak ssm powiada, natrętnych iebra- 
ków. niepokojących go dniem i nocą.

Na balach i redutach, urządzanych na ecie dobro­
czynne jawiło się w karnawale mnóstwo lndsi o czu­
łem seren, opłaty za wstępy s iły  w setki tysięcy i mi­
liony, dziesięć m y  tyle lub więcej pochłonęły w y­
datki, połączone nieodzownie z. taką wyprawą, bo K ra­
ków słynie a miłosierdzia i innym miastom mote być 
pod tym względem stawiany za wzór. Ale te t  zapy­
tać alę warto czy naprzykład równie hojnie posypią 
aię datki na rzecz Szpitali Bonifratrów, który w tym 
e s u ie  właśnie odwołuje aię do ofiarności publicznej, 
aby mćdz naprawić szkody, jakie mn wojna wyrzą- 
dalia. W  rokn 1*14. oddano wojskowości lokal szpi­

talny urządzony zupełnie postępowo, po siedmio latach 
odebrano rninę, na której przywrócenie do pierwo­
tnego stsnn potrzeba dziś setek milionów. Rząd pol­
ski przyznał wprawdzie Bonifratrom trzy miliony ma­
rek na pokrycie kosztów nieodzownej rcstanracyi, jest 
to jedaak kropla w morzu, a n Anstryi, której go­
spodarka do tego stanu doprowadziła zakład dobro­
czynny trudno się domagać jakiegoś przyczynienia się, 
gdy i  ona robi bokami i raczej wzięłaby, n lt dała, 
ehoć I tam są ludzie, mający dość pieniędzy na w y­
rzucenie, skoro jak czytamy w dziennikach, na jednej 
z rednt wiedeńskich całusa pewnej d lry  otrzymał za 
milion trzysta tysięcy koron w drodze publicznej II- 
cy tseji szczęśliwie, oczywiście nie pracujący umysłowo 
inteligent, lecz handlarz bydła, zatem istota uprzywi­
lejowana i w obecnych stosunkach robiąc znakomite 
interesy, mogąca sobie zatem na  coś podobnego po­
zwolić. Ciekawi jesteśmy, jak te ł  nasze krakowskie 
społeczeństwo odniesie się do przyjścia z pomocą Bo­
nifratrom, którzy na rzecz odrestaurowania swego 
szpitala balu nie urządzają, odwołują g ę  jedynie do 
„znanej dobroczynności Krakowian". Ten i ów nie po- 
ialnje z pewnością pieniędzy na cci tak  szlachetny, 
lecz tych ofiarodawców nspewno nie będzie zbyt 
wieln, a znajdą się nawet i tacy, którzy w yratą swe 
niezadowolenie, i t  niepokoi się ich podobnymi drobia­
zgami, gdy on! mają głowy zajęte czemś daleka wa- 
iniejszem, t. j. robieniem dobrych interesów, które 
pozwalałyby Sm na wesołą zabawę.

Rozbawienie karnawałowe n jednych, kłopoty o za­
spokojenie najniezbędniejszych potrzeb codziennego 
życia u drugich są przyczyną, ie  polityką i sprawami 
z nią związek mającemi mało kto się zajmuje, a choć 
nawet nieraz spotka się ktoś z czemś w pismach co­
dziennych, co mn się nie podoba, bardso prędko za­
pomina o tem. Przesilenie gabinetowe, częstokroć nic- 
bezpieczne, podobnie jak ząbkowanie n małych dzieci 
przeszliśmy stosnnkowo dość szczęśliwie, gabinet Po­
nikowskiego utrzymał się w składzie prawie niezmie­
nionym, a sprawa W .lińszczyźiy jakoś niebardao ob­
chodzi nasz ogół, zbyt bowiem mało nwagi poświę 
cają jej nawet pisma polityczne, zdaje się godzące na 
to, łe  powinno tak  być, jak sobie życzy Lloyd Ga- 
orge i jego przyjagge, a na wolę interesowanej lu­
dności oglądać się sbytnlo nie naleśy. Wileńszczyzna 
powiedsiała swoje, a wyłsaa racya stanu mówi swojo, 
poniewat ta  druga jest dla świata bardziej miarodajną, 
trseba się będzie z nią pogodzić, a piękne teorye sa­
mostanowienia ludu o swym losie pozostaną dalej na 
papierse, który jest bsrdzo cierpliwy. Przygotowujamy 
się tak ie  do wzięcia ndziałn w konferencyi genu­
eńskiej. W tym celn odbył się zjazd dyplomatów cze­
skich, polskich, romańskich i jugosłowiańskich w Bel­
gradzie gdzie, jak nas zapewniają doszło do zupeł- 
negoj porozumienia I oznaczenia wytycznych, któremi 
kierować się mają przedstawiciele tych państw w Ga 
nni. Czy my jedaak na tem dobrze wyjdziemy, to 
dopiero przyszłość poksie, niejednokrotnie wspomi­
naliśmy jn t, łe  wazgkie spółki obliczone są zwy­
kle tylko na to, aby jeden ze wspólników zrobił 
interes kosstem drugiego. A właśnie przyjaźń z Cze­
chami, tak teras modna W niektórych kołach warsza­
wskich, przedstawia się jakoś bardso niewyrsinie,
•  bracia Ctesi, choć nas oficjalnie kokietują, gdył 
im tego potrzeba dla swych cgów, w praktyce nie od­
noszą się tak sympatycznie do polskiego społeczeństwa, 
dowodów zaś na to nie trzeba szukać daleko, w ystar­
czy przejść przez most na Olzy. Z zawieraniem przy­
jaźni powinno się być bardzo ostrożnym, pamiętając 
stare przysłowie: „Chroń mnie Panie B jłe  cd przy­
jaciół, bo z nieprzyjaciółmi dam sobie jakoś radę".

Konfereneya genueńska mająca się zająć przede- 
wssystkiem sprawą od bido wy Bnropy, w  miarę jak 
się zbliśa termin jej otwarcia t. j. dzień 10 kwietnia, 
przedstawia się w coraz niewyrażaiejszem świetle, 
Ameryka powiedziała jn t swoje, t. j., łe  nie weźmie 
w niej udziału, Francya, choć Poincare doszedł z Lloy­
dem Georgem w Bjulogne do porozumienia, w pra­
ktyce okazuje coś zupełnie przeciwnego, skończyć się 
zatem mołe na tem, łe  w Gsnni znajdzie się tylko 
Lloyd George i jego przyjaciele, ezyli łe  zamierzenie 
bardzo piękne w zasadzie, nie osiągnie właściwie po- 
iądanego celn, nawet gdyby zjazd genueński raczył 
zaszczycić swą obecnością sam pan Len n, mający po­
dobno ochotę przewietrzyć się trochę i jak zapewniają, 
nakiwaó przy tej sposobności Anglikom, łe  a R isyi 
sowieckiej łsrtow ać sobie nie wolno.

Szm termin zwołania konferencyi, która przery­
wana być musi S siętam i Wielkanocnymi, jest dość 
niefortunnie wybrany, choć zapewniają, łe  Lloyd Ge­
orge ma zamiar urządzić wielkie święcone, oczywiście 
na koszt pańatw odbudować się mających, i spodziewa 
się doprowadzić na nieci do ogólnego porozumienia, 
t .  j .  do zgodzenia się wszystkich na to co on posta­
nowi.

Konfereneya waszyngtońska powiedziała swoje, a in­

teresowane mocarstwa robią swoje, niezawodnie taki 
sam wynik będzie i konferencyi genueńskiej, czyli, i* 
szkoda sobie nią wogóle zawracać głowę. gdy ł z tej 
mąk! nie będzie chleba, a gdyby był, to z pewnością 
z zakalcem.

Najbardziej pocieszającą jest wiadomość, powtarzana: 
obecnie ecraz częściej, łe  podobno Lloyd George ma 
Bię zamiar w aajbliiszym ja t  czasie przenieść w dobrze 
sasiuiony stan spoczynku, poniewał zaś on dotąd całą 
polityką kręcił, nicztm szewc kopytem, możemy iywlć 
nadzieję, łe  po jego ustąpieniu wrócą stosunki nare­
szcie na normalne tory i przecieł raz opaści nas gnio­
tąca cd la t tylu zmora, łe  wola nasza własna nio 
nie znaczy, a tańczyć mnsimy, jak nam kto inny 
agra. Poniewał zaś owym głównym muzykantom, który 
kazał tańczyć innym, był właśnie Lloyd George, poże­
gnamy go bez ialn , łycząc szczęścia w dalszej wę­
drówce łyciowej. Dia Anglii zdiiaiał wiele, to mn katdy 
przyznać m isi, reszcie świata zalał jednak dość go­
rącego sadła za skórę, a jego dyktatura nie była wzglę­
dniejszą od Lminowej. W kaidym rasie konferencję 
genueńską ma jeszcze on otworzyć, czy ją  jednak 
zamknie, to się pokaie dopiero w dalszym eiągn. Obrady 
genueńskie rozpoczną się posiedzeniami plenarnemf, po­
tem nastąpią eeeyo rzeczoznawców, eo potrwa co naj­
mniej z miesiąc, zakcńczenia w najlepszym wypadku 
spodziewać się motna gdzieś dopiero w majn i wtedy 
będzie się motna dowiedzieć, jakie te t  obmyślano dla 
nas środki ratanku. Cieszmy się zatem, a gdy kto za­
pyta, kiedy ju t nareszcie nastaną dla nas lepsze czasy, 
odpowiadajmy śmiało: „w m aja!..."

Z chwilą nastania wiosny zaczynają do nas po­
wracać i jaskółki wojenne. Pisma codzienne od czasu 
do czasu przynoszą wiadomości o przygotowywania 
się sowietów do akeyi wojennej, która oczywiście mu­
siałaby być skierowaną prsedewssystkiem przeciw P o l­
sce I Ramanil. Opowiadają tak łe  o rzekomych usiło­
waniach jenerała W rangla rozpoczęcia kroków zacze­
pnych przeciw Rosyi I to bardso seryo, skoro na cielę 
tworzącej się armii ma stanąć nieboszczyk wielki ksiąłe 
Mikołaj MAołajswics, który zdecydował s!ę ju t  na 
przerwanie swego wiecznego spoczynku i jest podobno 
w drodze do Odessy. Równocześnie ma na Ukrainie 
prowadsić w dalszym ciągu przerwaną chwilowo akcyę 
Petinra, eo wszystko rasem wziąwszy, zapowiada Ea- 
ropie nowy zamęt i chaos I kale się spodziewać, łe  
woj aa światowa przejdzie w stadynm i zmienić eię 
gotowa w trzydziestoletnią, łe  zatem mołe się spraw­
dzić przepowiednia jakiegoś proroka s  r. 1*14., który 
utrzymywał, i i  końca tej wojny doczeka na eałym 
świecie tylko czterech ludzi s tych, którzy jej począ­
tek oglądali.

Jedyna nadzieja w tem, łe  owe wiadomości o przy­
gotowaniach wojennych są oparte na tak realnych pod­
stawach, jak owa sensacyjna depesza jednego z pism 
krakowskich, powtórzona przez całą prasę polską, o uję­
ciu niebezpiecznego bandyty, Siomczyńikiego, 1 osa­
dzeniu go w częstochowskim  więzieniu. Radskcya N*- 
moiei lllmairtmMHfck, pragnąc otrzymać podobiznę tego 
osobalns, o którym tyle mówiono I pisano, zwróelłt 
się do Komendy Policyi Państwowej w Częstochowie, 
skąd pcć^datą •  marca b. r. nadesłano jej urzędowe, 
bardso lakoniczne zawiadomienie następującej treści: 
„W  odpowiedzi na pismo z dnia 2 marca r. b. komu­
nikuje się, łe  herszt bandytów Jakób Słomczyński 
ujętym nie został".

Wobec tego zaczynamy nie wierzyć tak łe  wiado­
mości podanej przez ten sam dziennik, a powtórzonej 
przez nas w poprzednim numerze, o owym straszli­
wym w ęia , amatorze ludzkiego mięsa i cielęciny, który 
takim podobno strachem napawa mieszkańców Afryki, 
dokąd przybył na gościnne występy. Czy pojawienia 
się jego stoi w jakim z wiązko -ze spodziewaną dymi- 
syą Lloyd’# George'# i esy będzie mieć wpływ jakiś 
na odroczenie konferencyi genueńskiej, tego dotąd 
sprawdzić nie zdołaliśmy. To tylko jest pewne, łe  re- 
dakeya owego dziennika nie wysłała na miejsce swego 
speeyalnego sprawozdawcę, celem zbadania sprawy, 
a to z obawy, aby połeracz cieląt nie wyrządził mu 
jakowejś krzywdy.

Nie zgadzamy się równieł z notatką tegoł pisma, 
jakoby w Krakowie był tylko jeden biały wróbel, wido­
cznie członek Kcńskiego Kasyna, skoro tam najchętniej 
na gałęzi przesiaduje i trzyma się zdała od reszty szarej 
gawiedzi. Nie nwzłzmy go za jakąś osobliwość, zasłu­
gującą na podanie do wiadomości mit tt wrhl, sami bo­
wiem na własne oczy w ubiegłym tygodnia widzieliśmy 
>2 trzech zapełnia siwych Wróblów, nie siadających je­
daak na gałęziach, lecz chętniej na stołkn lnb ławce, jaku 
demokraci baniem z przekonzń, stronią od kanapy.

Karmienie czytelników pcdobneml sensacyami świa­
dczy w kałdym  rasie, łe  albo w polityce penuje u  
pełny zastój, albo, łe  połączenie telefoniczne z W ie­
dniem jc3t znowu zerwane.


